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alendarz stwierdził, : 
że mamy już wio- : 
snę, ja się z nim nie : 


zgadzam bo nadal zimno : 


i śniegu pełno. Czekam na 


ocieplenie, a w międzycza- : 
sie razem z redakcją przy- : 


gotowaliśmy dla Was nowy : 
:  Anafora z telewizora 
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dowiecie się na przykład ; 
jak działa reklama. Gdzie : 
pałują, czemu i dlaczego za- : 
wsze za niewinność. Pozna- : 
cie też mroczne oblicze na- : 


szego redakcyjnego kolegi. 
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i po ostatnim Spotkaniu : 
z Osamą postanowiła napi- : 


sać troche o nowoczesnym 


wyposażeniu z jakiego ko- : 
rzystają jej znajomi. Owce : 
beczeć nie chcą, za to mil- : 
czenie nienajgorzej im wy- : 
chodzi. Swiat jest dziwny : 
bo nic nie jest takie jak na- : 
prawdę... a może to tylko : 
reklama? Dowiesz się jak : 
tylko przeczytasz, oto pro- : 
sto w Wasze ręce najnow- : 


szy numer PODtextu. 
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WEHIKUŁ CZASU 


ziś mało kto nie słyszał 

o milicji, jeśli nie fak- 

tów to chociaż setek 

dowcipów krążących 
na temat funkcjonariuszy. MO po- 
wołana do życia dekretem z 7 paź- 
dziernika 1944 r. istniała 46 lat, po 
czym w 1990 r. została przekształ- 
cona w policję. Z początku kontrolę 
nad milicją miało Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego. MO 
trafiła więc do resortu bezpieczeń- 
stwa, który miał odegrać główną 
rolę w zastraszeniu i zniewoleniu 


społeczeństwa, przez co stała się 
integralną częścią totalitarnego 
aparatu władzy. 


Początkowa MO i Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego miały 
komendantów o zbliżonych upraw- 


Brutalna przeszłość pod młotkiem 

Na aukcjach internetowych znaleźć możemy wszelakie gadżety dawnej Mili- 
cji Obywatelskiej, np. pałkę szturmową ZOMO można zakupić już za 37 zł, 
gratisowo dostaniemy do niej rzemień i mocowanie do pasa. Za hełm ZOMO- 
wców, który — jak zachwala sprzedawca — jest zdobyczny, przyjdzie nam już 
zapłacić około 60 zł. Kupić można wszystko, od latarek po kompletne umun- 
durowanie. Pamiątki sprzedają się świetnie, tak więc jeśli ktoś ma ochotę 
stać się posiadaczem części historii PRL-u, radzimy się spieszyć. 
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nieniach, podlegających komen- 
dantowi głównemu gen. Francisz- 
kowi Jóźwiakowi „Witoldowi”. Jed- 
nak władze szybko uznały, że na- 
wet pozorna autonomia nie pozwo- 
li na osiągnięcie zamierzonych ce- 
lów. W związku z tym minister bez- 
pieczeństwa publicznego wydał 
rozkaz nr 13, zgodnie z którym 
„działalność organów MO na 
wszystkich szczeblach została ze- 
spolona i powiązana z pracą całego 
aparatu bezpieczeństwa”, a miejsce 
komendanta głównego MO zajął 
gen. Józef Konarzewski. 

7 grudnia 1954 r. zniesiono 
MBP, Komitet do spraw Bezpie- 
czeństwa Publicznego przy Radzie 
Ministrów przejął między innymi 
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na co dzień 


zwierzchnictwo nad działalnością 
MO. Dekret z 7 grudnia 1954 r. 
wskazywał też potrzebę kontroli 
rad narodowych nad działalnością 
MO. W 1956 r. MO ponownie zosta- 
ła związana z aparatem bezpie- 
czeństwa, tyle że tym razem to mi- 
licja miała rolę dominującą. Roz- 
wiązanie to było niekorzystne dla 
milicji, gdyż utraciła szansę na ze- 
rwanie ze strukturami, które 
w przeszłości wplątywały ją 
w konflikt z niemal całym społe- 
czeństwem. Co gorsza, o ile aparat 
bezpieczeństwa publicznego do 
1954 r. był hegemonem w relacjach 
z milicją, co było dla niej swego ro- 
dzaju usprawiedliwieniem, tyle po 
1956 r. tym hegemonem stała się 
milicja, pod której osłoną działała 
Służba Bezpieczeństwa. Konto MO 
było obciążone działalnością całego 
resortu. 


Pałą go czy z armatki? 


Wkrótce po demonstracji 28 
czerwca 1956 r. w Poznaniu I sekre- 
tarz KC PZPR Władysław Gomul- 
ka stwierdził: „Chodzi o to, ażeby 
terenowe władze rozporządzały 
sprawną, ruchomą, w kazdej chwi- 
li gotową rezerwą milicyjną, której 
będzie można użyć w kazdej chwi- 
li, gdy zajdzie potrzeba”. Tak też 
powstały Zmotoryzowane Odwody 
Milicji Obywatelskiej z rozkazu ko- 
mendanta głównego MO. 

Nazwa odzwierciedlała cechy 
nowo utworzonej formacji: zmoto- 
ryzowane — gdyz miały być w każ- 
dej chwili gotowe do działania 
i szybko przemieszczać się w miej- 
sce, gdzie władza ludowa ich po- 
trzebowała, zaś odwody — gdyż 
ZOMO miały być rezerwą milicyj- 
ną gotową do użycia bez potrzeby 
wcześniejszego organizowania mi- 
licjantów w pododdział zwarty. 

Początkowo jednostki ZOMO 
miały liczyć 6600 funkcjonariu- 
szy, później jednak liczba ta zosta- 
ła zwielokrotniona. Formowanie 
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ZOMO przebiegało szybko — do 
służby w nowej formacji zgłaszali 
się zdemobilizowani oficerowie 
WP, milicjanci innych służb, a tak- 
że funkcjonariusze rozwiązanego 
13 listopada 1956 r. Komitetu ds. 
Bezpieczeństwa Publicznego. 
Zmotoryzowane Odwody MO po- 
wstały m.in. w Krakowie, Katowi- 
cach, Białymstoku, Częstochowie 
i Gdańsku. Jedną z pierwszych 
jednostek utworzono w Golędzino- 
wie (położonej na północ od Mostu 
Gdańskiego nadwiślańskiej części 
dzielnicy Praga Północ m.st. War- 
szawy). Z tego właśnie powodu 
funkcjonariusze ZOMO nazywani 
byli w początkowym okresie 
„chłopcami z Golędzinowa” ub po 
prostu „golędzinowcami”. 

Na ulicach ZOMO po raz pierw- 
szy pojawiły się 20 stycznia 1957 r., 
w dniu wyborów do Sejmu. Później 
ZOMO były wielokrotnie używane 
w celu tłumienia demonstracji 


i rozruchów — użyto ich w celu roz- 
pędzenia manifestacji przeciwko li- 
kwidacji tygodnika „Po Prostu” 
w październiku 1957 r. i w celu 
stłumienia demonstracji studenc- 
kich w roku 1968. Funkcjonariusze 
ZOMO brali też udział w wydarze- 
niach na wybrzeżu w grudniu 1970 
r., a nadto skierowano ich w celu li- 
kwidacji wystąpień robotników, do 
jakich w czerwcu 1976 r. doszło 
w Ursusie i w Radomiu. 


„Zwłaszcza Oni 
Mogą Obić” 


ZOMO w okresie stanu wojen- 
nego zyskiwały coraz to gorszą 
opinię. Zomowcy atakowali i rozbi- 
jali wówczas manifestacje opozycji, 
robili to z wyjątkową bezwzględno- 
ścią i brutalnością. W wyniku po- 
bicia przez ZOMO zmarło kilkana- 
ście osób. Do najbardziej tragicz- 
nych wydarzeń doszło 16 grudnia 
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1982 r. w Katowicach, kiedy to 
w kopalni Wujek od kul plutonu 
specjalnego ZOMO zginęło 9 straj- 
kujących górników. 

Krążyły plotki, że zomowcy 
przed akcjami zażywali narkotyki 
w celu pobudzenia, mówiono także 
o tym, iż wielu funkcjonariuszy to 
przestępcy, którym darowano karę 
w zamian za wstąpienie do ZOMO. 

W drugiej połowie lat 70. 
ZOMO były najlepiej wyszkoloną 
i wyposażoną formacją policyjną 
w krajach socjalistycznych i jedną 
z najlepszych w całej Europie. Nie- 
wykluczone, że to właśnie na ba- 
zie polskich ZOMO szkolone były 
oddziały szturmowe policji fran- 
cuskiej CRS. 

Zomowcy nie zajmowali się tyl- 
ko biciem uczestników pokojo- 
wych demonstracji, prowadzili ak- 
cje ratunkowe w czasie katastrof 
i klęsk zywiołowych, prowadzili 
też pościgi za groźnymi przestęp- 
cami i pomagali przy poszukiwa- 
niu zaginionych. 

ZOMO zostały zlikwidowane 
przez ministra spraw wewnętrz- 
nych Czesława Kiszczaka na pod- 
stawie rozporządzenia z 29 wrze- 
śnia 1989 r. W ich miejsce powsta- 


ły oddziały prewencji MO, prze- 
kształcone później w istniejące do 
dziś oddziały prewencji policji. 

Po powołaniu przez Sejm 24 
sierpnia 1989 r. na stanowisko 
premiera Tadeusza Mazowieckie- 
go Milicja Obywatelska została 
rozwiązana 1 przekształcona 
w policję. 


PeWueR 


HWDP czy na pewno? 
Popularne dzisiaj hasło, głównie 
wśród młodzieży. Ciągłe narzeka- 
nia na brutalność i działania poli- 
cji, obrażanie funkcjonariuszy tyl- 
ko za to, że wypełniają swój obo- 
wiązek. Ciekawe, co ta młodzież 
powiedziałaby po spotkaniu z od- 
działem ZOMO, oni przecież wcale 
nie byli brutalni... 


Autor przy radiowozie 
Milicji Obywatelskiej 


a 


4ILICJAE 
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Czasami człowiek 
potrzebuje chwili 
wytchnienia i za- 
pomnienia, świec, 
blasku księżyca, 
czy szumiącego sa- 
motnie drzewa na 
leśnej polanie. 


zasami człowiek potrzebuje 

otworzyć swój umysł, poczuć 

piękno, dotknąć tego co nie- 

zauważalne, powąchać za- 
pach pieśni na nieboskłonie, poczuć 
smak powietrza aromatyzowanego Świe- 
żą knieją i leżąc na zielonej trawie pogrą- 
żyć się bez reszty w błękicie odpływając 
w dal razem z obłokami sennie zmierzają- 
cymi w stronę żarzącego się słońca. Cza- 
sami człowiek potrzebuje zacząć my- 
śleć... ale nie ma na to czasu... 

Czas... to słowo podchodzące niemal 
pod magię. Co prawda naukowcy potrafią 
świetnie się nim posługiwać do określania 
niesamowicie skomplikowanych zjawisk, 
a mimo to w gruncie rzeczy nikt nie potra- 
fi tak do końca przedstawić jego istoty. 
Cóż z tego, że potrafimy się nim posługi- 
wać, skoro nie potrafimy go zrozumieć. 

Istnieje wiele teorii na temat czasu 
i jeszcze więcej teorii na temat jego mar- 
nowania, nie to jednak ma być jednak mo- 
im tematem. Czas w temacie będzie wy- 
stępował w ilościach znikomych, a właści- 
wie występować nie powinien wcale, a to 
dlatego, że tematem ma być czasu brak. 

Kiedyś, gdy miałem lat kilkanaście lu- 
biłem pchać swą wyobraźnie wszędzie tam 
gdzie się tylko dało i rozważać wszystkie 
aspekty różnych spraw, które osiadały na 
mej wrażliwej części mózgu i zmuszały do 
poszukiwań odpowiedzi na trapiące pyta- 
nia. Wtedy myślałem, że to naturalna 
rzecz, że przecież nie wysilam się specja|- 
nie, nie zmuszam, nie wymyślam sobie na 
siłę tematów do przemyśleń, tylko same 
one się pojawiają znikąd, wypełzają zza 
każdego rogu i napadają mnie w ilościach, 
których nie jestem zdolny przetrawić. 

Nie mogłem się nadziwić jak to jest, 
że ludzie dorośli, tacy jak moi rodzice, cio- 
cie, wujkowie, sąsiedzi, znajomi, że oni 
nie zastanawiają się nad sensem wielu 
spraw, że tak wiele rzeczy wykonują ma- 
chinalnie, odruchowo, dlatego że tak ro- 
bią inni, że tak mówili w telewizji, albo 
tak robili ich rodzice. Wtedy jednak był to 
okres kiedy na nic nie miałem czasu, bo 
trzeba było raz na miesiąc napisać wy- 
pracowanie z polskiego, a na co dzień od- 
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SKOWYT 


Stokrotka 


robić 15. minutową pracę domową. Wte- 
dy się nie chciało, były ciekawsze rzeczy 
do roboty, ale się robiło jak najszybciej 
i wracało do rzeczy ciekawszych. 

A teraz? Teraz sytuacja jest trochę in- 
na, bo 15 minutowych prac domowych 
już co prawda nie ma, za to zadania prze- 
wyzszające znacznie wypracowania 
z polskiego przypadają średnio dwa razy 
na tydzień. Teraz studiuję i dopiero teraz 
rozumiem jak wiele czasu miałem i mar- 
nowałem w szkole średniej. Teraz rozu- 
miem co znaczy nie mieć czasu, ale czy to 
koniec? Czy nauczony doświadczeniem 
nie powinienem wnioskować, że w przy- 
szłości będzie jeszcze gorzej? Ze praca, 
dom, rodzina, własne dzieci, będą jeszcze 
bardziej czasochłonne niz obecne wyzwa- 
nia? Czy w ogóle można jeszcze więcej 
czasu poświęcać, skoro już go brakuje? 

Teraz zrozumiałem już, dlaczego lu- 
dzie dorośli tak mało zastanawiają się 
nad swoimi czynami i dlaczego mają 
w życiu tak mało dylematów. Po prostu 
z braku czasu. 

Filozofia bowiem jest kobietą i aby 
zagościła w progi naszego umysłu, wy- 
maga od nas zapewnienia odpowiednie- 
go nastroju, klimatu, atmosfery, najlepiej 
świeżego powietrza i błękitu nieba, plu- 
skającej w dole wody, albo płomienia 
świecy. Filozofia jest jak księżniczka, ro- 
mantyczna dama na długie spacery przy 
świetle księżyca, kolacje przy świecach 
i rozmowy do rana. 

Ludzie w pewnym wieku zaczynają 
tez odczuwać pewien specyficzny lęk 
przed stratą czegoś, co w gruncie rzeczy 
jest tylko iluzją, a jednak na tyle cenną, że 
niektórzy gotowi są za nią poświęcić na- 
wet własne życie. Mówię o swoistym lęku 
przed zachwianiem posiadanego przez 
jednostkę obrazu świata. Człowiek bo- 
wiem, postawiony w obliczu braku czasu, 
musi wykształcić sobie pewien system 
szybkiego reagowania, podejmowania 
decyzji i schemat uzasadniania kazdego 
z tych zachowań. Nie ma jednak wątpli- 
wości, że takie schematy nigdy nie są 
wolne od błędów, dlatego właśnie jed- 
nostka nie może się zastanawiać nad swo- 
imi działaniami, decyzjami, czy ich powo- 
dami, bo to grozi zachwianiem światopo- 
glądu i sparalizowaniem działania syste- 
mu, a przecież w obliczu chronicznego 
braku czasu nie można pozwolić na stra- 
tę choćby sekundy. 


Może trudno w to uwierzyć, ale jed- 
nak rodzice czasem mają rację. Zwłasz- 
cza wtedy, gdy mówią, że najpiękniej- 
szym okresem w życiu jest dzieciństwo. 
Jest ono najpiękniejsze m.in. dlatego, że 
po prostu ma się wtedy tak dużo czasu... 

Od wieków obserwujemy powtarza- 
jącą się ciągle wojnę pokoleń, wojnę 
zbuntowanych nastolatków pod sztanda- 
rem „co ci starzy w ogóle wiedzą”, z tymi 
właśnie „starymi”, którym wydaje się, że 
zjedli wszystkie rozumy tylko dlatego, że 
ileś tam lat przeżyli. Wiedza bez wątpie- 
nia jest jakąś funkcją czasu, ale z całą 
pewnością nie jest funkcją jednostajnie 
rosnącą w całej swej dziedzinie. 

Dziś bardziej czuję się członkiem tych 
starych, niz zbuntowanych nastolatków, 
a jednak w tej wojnie jeszcze opowiadam 
się po stronie nastolatków. Dlatego, że jesz- 
cze jestem nie dość stary, aby bać się przy- 
znać że wiek mądrości nie premedytuje. 

Wiedza ma bowiem tą właściwość, że 
nie odświeżana z czasem zanika. Tak więc 
wraz z wiekiem przybywa wiedzy na te- 
mat samej wiedzy, a właściwie różnych jej 
gałęzi, głębokości i rozległości, ale samej 
wiedzy sumarycznie wiele nie przybywa, 
gdyz zdobywając nową, głęboką wiedzę 
w nowej dziedzinie, pomału zatracamy nie- 
używane wiadomości z dziedzin innych. 

Ludzie starsi zasłaniają się więc wie- 
kiem głównie dlatego, że nie mają odwa- 
gi się przyznać, że pomimo tylu lat na 
karku, zgłębili tajemnice tego Świata nie 
wiele bardziej niż przeciętny nastolatek 
A co gorsza przed emeryturą nie ma już 
czasu na ich zgłębianie, a po emeryturze 
zwykle się już nie chce. 

Dorośli zwykle udzielają dzieciom 
porad wychodząc z jakże błędnego i ego- 
istycznego założenia, że jeśli mi się coś nie 
udało, to mojemu dziecku też się to na 
pewno nie uda, a takie wpajanie od małe- 
g0 na pewno zaprocentuje oczekiwanym 
niepowodzeniem. Pytanie brzmi: czy sa- 
tysfakcja z posiadania racji, jest faktycz- 
nie większa od satysfakcji z dokonań 
dziecka na płaszczyźnie na której sami 
sukcesów nie odnieśliśmy? 

Jak wiele jest pytań i wątpliwości, 
wiele dylematów i niejasności, tak wiele 
dróg dla myśli, dla wyobraźni, tyle szla- 
ków niezbadanych przestworzy ludzkiej 
świadomości... i tak mało czasu... 
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Terroryści sięgają 
po rozmaite sposo- 
by w celu zwróce- 
nia uwagi na swoją 
sprawę. W plano- 
wanych przez nich 
atakach liczą się 
dwie rzeczy — po- 
wodzenie akcji 
przy jak najmniej- 
szych stratach wła- 
snych i wyklucze- 
nie możliwości zli- 
kwidowania ich or- 
ganizacji. Szalenie 
istotny staje się 
więc wybór metod 
działania. A ten, 
na nieszczęście po- 
tencjalnych ofiar, 
jest całkiem spory. 


inny temu jest, nie- 

stety, rozwój tech- 

nologii, w tym 

szczególnie lotnic- 
twa pasażerskiego 1 sposobów ko- 
munikowania się. Porwania, upro- 
wadzenia środków transportu 
i przetrzymywanie zakładników, 
morderstwa polityczne, czy ataki 
na rozmaite obiekty ułatwia do- 
datkowo terrorystom pełen wa- 
chlarz nowoczesnego uzbrojenia. 
Począwszy od rakiet ziemia-po- 
wietrze poprzez tradycyjną broń, 
bomby i moździerze na broni bio- 
logicznej, chemicznej i, czego się 
najbardziej obawiamy, atomowej 
skończywszy. 


Użycie bomb 
przez terrorystów 


Najpopularniejszym sposobem 
osiągania przez terrorystów ich ce- 
lów pozostają wciąż ataki przy po- 
mocy ładunków wybuchowych. Po- 
wtarzane zamachy bombowe sku- 
tecznie zastraszają społeczeństwo, 
ewentualnie powodują precyzyjne 
zniszczenia, na jakich zależy terro- 
rystom. Metoda ta znana i stosowa- 
na była już w XIX w., m.in. przez 
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członków grupy Narodna Wola (za- 
mach bombowy na cara Rosji Alek- 
sandra II Nikołajewicza w 1881) 
oraz irlandzkich nacjonalistów. Na 
przestrzeni lat terrorystom udało 
się doprowadzić do zamordowania 
w ten sposób kilku ważnych osobi- 
stości, m.in. hiszpańskiego premie- 
ra Carrero Blanki zabitego przy po- 
mocy bomby umieszczonej w jego 
samochodzie przez członków ETA 
w 1973 r. Ofiarami ataków bombo- 
wych padali ponadto żołnierze bry- 
tyjscy ginący w zamachach IRA, 
a także przypadkowi przechodnie. 
Nie zawsze jednak najistotniejsze 
było uśmiercenie jak największej 
liczby osób. Przeważnie liczyło się 
wywołanie powszechnej utraty po- 
czucia bezpieczeństwa. 

Decyduje o tym zapewne ła- 
twość użycia bomb i to, że wystar- 
czy do tego często tylko jedna oso- 
ba. Ładunek wybuchowy daje 
szansę pozostania anonimowym 
oraz bezpieczeństwo, jakie niesie 
ze sobą odpalanie go na odległość. 
Jest też dobrym rozwiązaniem dla 
grup o małej liczebności, które są 
w stanie spowodować przy jego po- 
mocy duże straty wśród swoich 
wrogów. Ładunki są ponadto sto- 
sunkowo proste do zdobycia. Ter- 
roryści zaopatrują się w nie po- 
przez kradzieże, otrzymują je od 


swoich sponsorów, lub wykonują 
bomby domowej roboty, jak 
w przypadku zamachu w Oklaho- 
ma City w 1995 r., kiedy do ataku 
na budynek federalny użyto ładun- 
ku, którego głównymi składnikami 
były nawóz i olej napędowy. Zginę- 
ło wtedy 168 osób. 

Pomysłów na pozostawienie 
gotowych bomb jest wiele. Umiesz- 
cza się je w listach i rozmaitych 
paczkach przesyłanych pocztą, któ- 
re jednak częściej niż wysoko po- 
stawionych osobników dosięgają 
zwykłych urzędników. Zakamuflo- 
wane ładunki montuje się w bu- 
dynkach, koszach na śmieci, czy 
budkach telefonicznych. Niektóre 
z nich odpala się na odległość 
w momencie, gdy cel ataku mija 
miejsce pozostawienia bomby, inne 
eksplodują w chwili odkrycia. Ła- 
dunki wnoszone są też na pokłady 
samolotów, jak w przypadku tego, 
który wybuchł w 1988 r. nad szkoc- 
ką miejscowością Lockerbie. Wte- 
dy materiał wybuchowy umiesz- 
czono w bagażu podręcznym. Zna- 
ne są jednak bardziej nietypowe 
próby przemycania ich na pokład. 
Wystarczy wspomnieć zaktrzyma- 
nego w 2001 r. Richarda Reida, któ- 
ry ukrył bombę w bucie. W ostat- 
nich latach bardziej popularne od 
samolotów stały się inne Środki 
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transportu, jak choćby pociągi, 
które zaatakowano w marcu 2004 r. 
w Madrycie. Wybuchło wtedy dzie- 
sięć ukrytych przez terrorystów 
w plecakach ładunków. 

Najczęsciej jednak bomby 
umieszczane są w samochodach, 
które noszą potem nazwę samocho- 
dów-pułapek. Niektóre wybuchają 
na parkingach, jak ciężarówka, 
która eksplodowała w podzie- 
miach WTC w 1993 r. Inne prowa- 
dzone przez zamachowców-samo- 
bójców dojeżdżają jak najbliżej 
ustalonego celu i są przez nich de- 
tonowane, jak miało to miejsce 
w 1983 r. w ataku na koszary woj- 
skowe w Bejrucie. Ładunki mogą 
być też przytroczone do zama- 
chowców, którzy wysadzają się 
przy ich pomocy w powietrze w au- 
tobusach lub na zatłoczonych uli- 
cach, co było i jest często stosowa- 
ne przez Palestyńczyków w Izra- 
elu. Ten sam sposób działania za- 
stosowano w ubiegłym roku 
w Londynie, gdzie doszło w sumie 
do czterech eksplozji: trzech w me- 
trze i jednej w miejskim autobusie. 
Tę ostatnią spowodował zamacho- 
wiec-samobójca. 

Zupełnie nową metodą było 
z kolei wykorzystanie jako bomby 
samolotu pełnego paliwa, co pa- 
miętamy z 11 września 2001 r. Po- 
rwane wówczas maszyny uderzyły 
w wieże WTC i Pentagon zabijając 
ponad 2800 osób. Transmitowane 
przez niemal wszystkie stacje tele- 
wizyjne na Świecie wydarzenia 
otworzyły, zdaniem wielu, nowy 
rozdział w dziejach terroryzmu. 
Zrodziły też nowe obawy związane 
z porwaniami samolotów, które nie 
miały dotychczas takiego finału. 


Porwania 
i przetrzymywanie 
zakładników 


Trend porywania samolotów 
rozpoczęli Kubańczycy starający 
się powrócić na Kubę. Jednak za 
pierwsze w pełni terrorystyczne 
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porwanie uważa się uprowadzenie 
samolotu izraelskich linii El Al 
w 1969 r. przez Palestyńczyków żą- 
dających uwolnienia ich pobra- 
tymców z izraelskich więzień. Od 
tego czasu porwania samolotów 
stały się jednym z częściej wyko- 
rzystywanych sposobów wymu- 
szania na władzach realizacji żą- 
dań terrorystów. Były jednocze- 
śnie bardzo skutecznym sposobem 
uzyskiwania funduszy, a przede 
wszystkim nadawania rozgłosu 
grupie, albo sprawie jakiej była 
ona oddana. Przekonanie o tym 
wzrosło po wydarzeniach w Mona- 
chium z 1972 r., kiedy członkowie 
organizacji Czarny Wrzesień wzięli 
jako zakładników 9 izraelskich 
sportowców. Na skutek nieudanej 
akcji ratunkowej zginęło 11 osób. 
Transmitowane przez telewizje 
z całego świata wydarzenia przy- 
czyniły się do wzrostu liczby incy- 
dentów z przetrzymywaniem za- 
kładników. Koniecznością stało się 
tworzenie i doszkalanie specjal- 
nych oddziałów zajmujących się 
odbijaniem przetrzymywanych 
osób i porwanych samolotów 
w przypadkach, gdy negocjacje 
z terrorystami zawiodą. Pierwszym 
takim oddziałem był utworzony 
w Niemczech GSG 9, wkrótce po- 
tem powstały we Francji GIGN 
oraz SAS w Wielkiej Brytanii. 

W latach 80. porywacze stali 
się coraz bardziej zuchwali i bez- 
względni, co przyczyniło się do za- 
ostrzenia sposobów walki z nimi, 
ale i wzrostu liczby nieudanych 
prób uwalniania zakładników. Jed- 
nocześnie wzrosła liczba przypad- 
ków, w których ginęli terroryści. 
Efektem był utrzymujący się od 
1982 r. spadek liczby porwań sa- 
molotów do poniżej 20 takich incy- 
dentów w ciągu roku. 

Mimo wszystko wypadki takie 
mają ciągle miejsce. Częste jest 
również przetrzymywanie zakład- 
ników w zajętych budynkach pu- 
blicznych i ambasadach oraz po- 
rwania dla okupu będące dla terro- 
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rystów z Ameryki Łac., m.in. lewi- 
cowych Tupamaros, jednym z ulu- 
bionych sposobów zdobywania 
funduszy. Te ostatnie uskutecznia- 
ne są zwykle po cichu, a miejsce 
przetrzymywania zakładników jest 
z reguły tajne. Zajmowanie budyn- 
ków czy samolotów wraz z zakład- 
nikami rozgrywa się z kolei niemal 
w całości na oczach świadków. Oba 
przypadki łączy jedno: im ważniej- 
sza jest przetrzymywana osoba, 
tym większe są szanse na powo- 
dzenie akcji. Stąd tez ofiarami po- 
dobnych działań padają najczęściej 
dyplomaci, rządowi oficjele, tury- 
ści i biznesmeni. Jednak już sama 
obecność jakichkolwiek zakładni- 
ków sprzyja nasileniu dramatyzmu 
wydarzenia i skutecznie umacnia 
pozycję terrorystów przy pertrak- 
tacjach, w których argumentem 
jest zwykle groźba zabicia prze- 
trzymywanych osób. Tak napraw- 
dę zamachowcy starają się jednak 
utrzymywać zakładników przy ży- 
ciu, co — według nich — gwarantuje 
powstrzymanie się służb specjal- 
nych od działania. Zdarzają się jed- 
nak przypadki, w których determi- 
nacja terrorystów i nieodpowiednie 
decyzje drugiej strony doprowa- 
dzają do tragedii. Przykładem mo- 
że być wypadek z 1985 r., kiedy po- 
rywacze zabili pięciu pasażerów 
samolotu (dwóch Izraelczyków 
i trzech Amerykanów) po tym, jak 
władze Malty odmówiły im uzupeł- 
nienia zapasów paliwa. 


Broń konwencjonalna 


Wykorzystanie broni tego typu 
jest drugą, po atakach bombo- 


Str. 9 


KRWIĄ PISANE 


wych, najczęściej stosowaną przez 
terrorystów metodą osiągania za- 
mierzonych celów. Wpływa na to 
coraz większa dostępność na czar- 
nym rynku broni ręcznej, moździe- 
rzy, rakiet i torped oraz powszech- 
ne przekonanie terrorystów o ich 
skuteczności i niemal stuprocento- 
wej kontroli nad przebiegiem pro- 
wadzonych akcji. Wrogie cele by- 
wają więc ostrzeliwane z karabi- 
nów maszynowych, obrzucane gra- 
natami, lub atakowane rakietami 
i torpedami, które podobnie jak 
zwykłe ładunki wybuchowe dają 
terrorystom gwarancję dosyć szyb- 
kiej ucieczki i pozostawania w bez- 
piecznej odległości. Jednocześnie 
powodowane przez nie zniszczenia 
są zwykle znaczne, nawet w przy- 
padku umocnionych budynków. 
Stąd też częste wykorzystywanie 
ich przeciwko posterunkom izrael- 
skim, bombardowania izraelskich 
wiosek przez członków Hezbolla- 
hu, a także praktykowane w prze- 
szłości przez członków IRA w Ir- 
landii Płn. ostrzały posterunków 
wojskowych i policyjnych z moż- 
dzierzy. 


Morderstwa polityczne 


Zabójstwa ważnych osób z po- 
wodów politycznych zdarzały się 
w historii bardzo często. Licznych 
przykładów dostarcza koniec XIX 
w., kiedy to z rąk anarchistów gi- 
nęły masowo głowy państw 
i przedstawiciele wrogich ustro- 
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jów. Nieco później, w latach 70. 
i 80. naszego wieku morderstwa 
były głównym sposobem działania 
grup rewolucyjnych w Europie 
Zach. Z rąk lewicowych terrory- 
stów zginęli między innymi prze- 
wodniczący Związku Przemysłow- 
ców RFN H.M. Schleyer, francuski 
minister obrony Rene Ardren oraz 
włoski premier Aldo Moro. Innymi 
znanymi ofiarami morderstw poli- 
tycznych minionego stulecia są 
Martin Luther King oraz Mahatma 
Ghandi. 

Obecnie morderstwa również 
należą do najczęściej stosowanych 
przez terrorystów sposobów wpły- 
wania na sytuację polityczną na 
świecie. Do ich popularności przy- 
czyniają się stosunkowo niskie 
koszty, prostota działania i jedno- 
cześnie spory wachlarz możliwo- 
ści. Dodatkowym plusem jest sku- 
teczność. Nagłe zabicie mającej 
wpływ na sytuację w kraju lub na 
świecie osoby będzie z pewnością 
miało znaczny polityczny efekt. 
Ofiarami tego typu ataków padają 
więc najczęściej osoby będące sym- 
bolami władzy i systemów, z który- 
mi walczą terroryści. Poza polity- 
kami są to także sędziowie czy inne 
wpływowe osoby stojące na drodze 
terrorystom lub uznawane przez 
nich za zdrajców. 

Ocenia się, że morderstwa klu- 
czowych figur w państwie są czę- 
ścią szerszych, długo i skrupulat- 
nie przygotowywanych kampanii 
terrorystycznych. Choćby dlatego, 


że sporym utrudnieniem w ich 
uskutecznianiu jest towarzysząca 
prominentom osobista ochrona. 


Superterroryzm 


Schyłek XX w. dostarczył, nie- 
stety, nowych obaw związanych 
z terroryzmem, dotyczących głów- 
nie możliwości zdobycia i użycia 
przez terrorystów broni masowego 
rażenia, a więc broni biologicznej, 
chemicznej oraz budzącej najwięcej 
obaw nuklearnej pochodzącej 
z ogromnych zapasów nagroma- 
dzonych w okresie zimnej wojny. 
Rozpad ZSRR spowodował spadek 
poziomu kontroli nad bronią tego 
typu i zmniejszenie zapotrzebowa- 
nia na usługi zajmujących się jej 
wytwarzaniem specjalistów. Dla 
terrorystów oznaczało to jedno — 
łatwiejszy dostęp. 

Służbom antyterrorystycznym 
zaczęły spędzać sen z powiek nie 
tylko groźba użycia broni zdobytej 
przez terrorystów, w tym materia- 
łów radioaktywnych, ale też ata- 
ków na elektrownie i inne obiekty 
jądrowe. Najwięcej obaw budziło 
i wciąż budzi skażenie radiologicz- 
ne wody, powietrza, lub konkret- 
nych terenów. Materiały niezbędne 
do tego typu operacji łatwo znaleźć 
w słabo chronionych szpitalach, la- 
boratoriach, uniwersytetach, czy 
choćby na wysypiskach śmieci. Po- 
tem wystarczy już tylko połączenie 
ich z ładunkami wybuchowymi 
w celu otrzymania tak zwanej 
brudnej bomby. 

Zdobycie broni atomowej jest 
nieco trudniejsze, ale jednak wyko- 
nalne. Materiały rozszczepialne 
niezbędne do jej produkcji dostęp- 
ne są na czarnych rynkach w Euro- 
pie, inną możliwością jest wspo- 
mniane już pozyskanie bezrobot- 
nych radzieckich specjalistów, lub 
kradzież gotowych egzemplarzy. 
Z podanych przez rosyjskie służby 
wywiadowcze danych wynika, że 
do 1993 włącznie odnotowano po- 
nad 150 podobnych incydentów. 
Były to głównie próby kradzieży 
materiałów rozszczepialnych i Sa- 
botowania badań nad bronią ato- 
mową oraz morderstwa i porwania 
osób mających wpływ na rozwój 
tej technologii. Mimo wszystko za- 
równo wtedy, jak i obecnie użycie 
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przez terrorystów broni atomowej 
jako takiej uważane jest za mało 
możliwe. 

Znacznie mniej teoretyczne jest 
zastosowanie przez ugrupowania 
terrorystyczne broni chemicznej 
lub biologicznej określanych mia- 
nem broni atomowej biednych. 
Przypadki wykorzystania broni 
chemicznej do celów terrorystycz- 
nych miały bowiem już miejsce. 
Najbardziej znanym pozostaje 
atak z użyciem środka paralitycz- 
no-drgawkowego przez sektę Aum 
Shinrikyo (Najwyższa Prawda) 
w tokijskim metrze w 1995 r. In- 
nym przykładem mogą być wcze- 
śniejsze przypadki zatrucia toksy- 
nami cytrusów pochodzących 
z transportu izraelskiego do Euro- 
py przez terrorystów palestyń- 
skich, a także wyrobów czekolado- 
wych w Japonii, czy pożywienia 
dla niemowląt w Izraelu w 1991 r. 
Takie jak te ostatnie obliczone są 
głównie na zastraszenie, szantażo- 
wanie, lub powodowanie strat ma- 
terialnych poprzez wspomniane 
już zatruwanie środków spożyw- 
czych. Groźniejsze są te, których 
celem jest spowodowanie zagroże- 
nia lub licznych strat w ludziach 
poprzez atakowanie dużych sku- 
pisk ludzkich, wodociągów 
i miejsc pozbawionych wentylacji, 
czy osiągnięcie podobnego efektu 
poprzez wysadzenie fabryki che- 
micznej. 


Obawy nie są bezzasadne. Boń 
chemiczną charakteryzują stosun- 
kowo niskie koszty jej pozyskiwa- 
nia. Za sprawą postępu technologii 
oraz swobodnego dostępu do pesty- 
cydów wyprodukowanie neurotok- 
syn możliwe jest nawet w małym 
laboratorium. Inną metodą ich zdo- 
bycia są włamania do zakładów lub 
fabryk oraz ewentualne posłużenie 
się ogólnie dostępnymi środkami. 

Podobnie jest ze środkami biolo- 
gicznymi, które zdobyć można 
w zajmujących się ich wytwarza- 
niem lub przechowywaniem pań- 
stwach lub samodzielnie wyprodu- 
kować. Podobnie jak w przypadku 
broni chemicznej potrzebne do tego 
surowce i technologie są łatwo osią- 
galne — w większości mają one bo- 
wiem podwójne zastosowanie: jako 
środki masowego rażenia i jako 
składniki szczepionek dla ludzi 
i zwierząt. Najczęściej pozyskiwa- 
nymi bakteriami i wirusami pozo- 
stają od początku badań nad tą bro- 
nią zarazki wąglika, dzumy, tulare- 
mii, gorączki Q, ospy, laseczki jadu 
kiełbasianego oraz czynniki wywo- 
łujące wirusowe zapalenia mózgu, 
czy gorączki krwotoczne. 

Produkcja broni biologicznej 
i jej przechowywanie są niemal nie- 
wykrywalne, wymagają jednak 
nieco większych niż w przypadku 
broni chemicznej nakładów finan- 
sowych, znajomości skomplikowa- 
nej niekiedy technologii, a także po- 
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siadania odpowiedniego sprzętu la- 
boratoryjnego. Często niezbędna 
okazuje się więc pomoc ze strony 
państw. 

Droga do przeprowadzenia sku- 
tecznego ataku z użyciem broni bio- 
logicznej i chemicznej jest jednak 
skomplikowana i zależy od wielu 
okoliczności. Począwszy od dostępu 
do czynnika rażenia, przeprowadze- 
nia badań nad zastosowaniem go ja- 
ko broni przez wyprodukowanie jej 
w wystarczająco dużej ilości do 
umieszczenia w odpowiednich no- 
śnikach, wcześniejszego przetesto- 
wania i sprzyjających warunków 
meteorologicznych w przypadku 
prób rozpylenia w powietrzu. Do- 
datkowym wymogiem jest ominię- 
cie stosowanych obecnie różnorod- 
nych filtrów i innych zabezpieczeń. 

Nie bez znaczenia jest też to, że 
broń tego typu ciężko kontrolować, 
co ciągle może budzić obawy terro- 
rystów. Biologiczny i chemiczny 
terroryzm, podobnie jak najnow- 
szy, ale nadal jeszcze raczkujący 
cyberterroryzm, są więc ciągle 
rzadkim zjawiskiem. Terrorystów 
zniechęca do nich pewnie również 
brak natychmiastowych, naznaczo- 
nych dramatyzmem efektów, na ja- 
kich im przecież także zależy. A ta- 
kie łatwiej osiągnąć przy pomocy 
porwania samolotu czy podłożenia 
bomby. CDN 


McDo 
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TO MÓWI REKLAMA 


Reklama musi być 
atrakcyjna. Musi 
podkreślić te cechy 
produktu, które 
odróżniają go od 
innych na rynku. 
Musi przekonać 
klienta do zakupu, 
lub też budować 
wizerunek marki. 
Musi być krótka 

i dobrze zapadać 

w pamięć. Musi też 
niekiedy przekazać 
wymagane prawem 
treści. To wszystko 
sprawia, że posłu- 


guje się wyspecjali- 
zowanym, charak- 


terystycznym języ- 
kiem. 


śród środków, któ- 

rych nie powstydzi- 

liby się poeci: ho- 

monimów, anafor, 
peryfraz, porównań i pytań reto- 
rycznych, ukryty jest prawdziwy 
sens tego, co nadawca chciał po- 
wiedzieć. Reklama nie może mówić 
nieprawdy — byłaby łatwa do oba- 
lenia, a zatem nieskuteczna. Mówi 
więc półprawdę, posługuje się nie- 
dopowiedzeniami. Miota się mię- 
dzy efektem, który ma osiągnąć, 
a zarzutami o oszustwo, bo prze- 
cież nie każdy proszek do prania 
może być najlepszy. Problem 
w tym, by położyć nacisk na te ce- 
chy, w których jest. Stąd właśnie 
podział na proszki z górnej i dolnej 
półki. Reklamy tych pierwszych 
pokazują efekty, jakie można uzy- 
skać wydając pieniądze na ten 
właśnie produkt. Drugie — skupia- 
ją się na tym, by podkreślić cenę. 
Pierwsze są „wiodące”, przy dru- 
gich „nie widać różnicy”. Prawda, 
jakie proste? 

Jak w życiu również w reklamie 
bardzo łatwo osiągnąć przeciwe- 
fekt, sprawić, by ktoś postąpił 
wprost przeciwnie do zamierzone- 
go celu. Tak więc lepiej nie przesa- 
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dzić — lepiej, by reklama została 
niezauważona niż by przenieść ne- 
gatywne emocje na produkt. Tu 
także obowiązuje zasada „primum 
non nocere”. Dlatego także z poczu- 
ciem humoru, tak często przywoły- 
wanym w rozmowach o reklamie, 
należy uważać. Co jedni uznają za 
śmieszne, innych zdegustuje, jesz- 
cze inni — o zgrozo — wezmą to za 
prawdę. Twórcy reklam muszą się 
liczyć ze wszystkimi możliwymi 
skojarzeniami. Czy błędem była re- 
klama piwa „najlepszego na wie- 
czór”? Nie, ale producent kefiru 
wykorzystał umiejętnie to hasło 
wieszając obok billboardy w iden- 
tycznej konwencji graficznej ze slo- 
ganem „najlepszy na rano”. Ale 
czasem reklamodawcy decydują 
się na ryzyko. Gdyby eksperyment 
z idiotycznymi reklamami Plus 
GSM w wykonaniu kabaretu Mu- 
mio nie wyszedł, marka pewnie 
straciłaby sporo. Reklama pokazu- 
je oto, że zarówno klienci, jak 
sprzedawcy firmy to idioci szcze- 
rzący się, robiący głupie miny i za- 
chowujący się nielogicznie. Rzecz 
w tym, że głupi żart powtarzany 
w _ nieskończoność wzbudza 
uśmiech nawet u zagorzałych prze- 
ciwników. Ryzyko się opłaciło, bo 
Mumio jeszcze długo będzie się ko- 
jarzyło z Plusem. 

Humor to bardzo potężny oręż 
w ręku copyrightera, czyli osoby 


Anafora 


wymyślającej tekst reklamy. Cenio- 
ne są zabawy językiem: „Łączy bez 
łączy” lub dwuznaczne „Ociec, 
prać?” (przypomnijmy, że chodziło 
o bojowo nastawionych synów 
w reklamie Polleny 2000). W ucho 
wpadają hasła proste, czasem ry- 
mowane, czasem zawierające od- 
wołania do powszechnie znanych 
tekstów, jak „Smacznego, lekkiego 
życia”, albo „Gdzie ceny tną, tam 
ludzie lecą”. Niekiedy jednak hu- 
mor można wykorzystać po to, by 
zatuszować użycie konstrukcji, 
których nijak nie można spraw- 
dzić. „Twój kot kupowałby Whi- 
skas” — przekonuje reklama i od ra- 
zu nasuwa się wyobrażenie kota, 
który wybiera się do sklepu, by 
sprawić sobie cały wózek puszek. 
Ale jak to sprawdzić? Nie da się, 
podobnie jak stwierdzenia, że 70 
proc. dentystów na świecie używa 
jakichś szczoteczek (podczas gdy 
inną markę stomatolodzy „wybie- 
rają najczęściej”). 

Kto z odbiorców znajdzie ha- 
czyk w reklamie, rzecz, do której 
można się przyczepić — staje się dla 
niej stracony. Zawiedziony klient 
opowie dziesięciu znajomym, zado- 
wolony — tyko jednemu. Dlatego 
zadne z lekarstw, dostępnych bez 
recepty, nie leczy grypy, a tylko jej 
objawy. Różnica jest spora, ale tyl- 
ko gdy zastanowić się nad treścią 
przekazu. Ta treść w słownym ko- 
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TO MÓWI REKLAMA 


z telewizora 


munikacie niknie i pozostaje wra- 
żenie, że oto właśnie zostanie osią- 
gnięty efekt. A tego reklama wcale 
nie obiecywała. Produkty nie „usu- 
wają”, tylko „pomagają usuwać”. 
Nie „zwalczają” tylko „walczą”. Ot, 
drobny zabieg, a nie narazi twór- 
ców na jakiekolwiek zarzuty. 
Reklama porównawcza, choć 
prawnie dozwolona, rzadko jest 
stosowana. Zawsze można się wte- 
dy spodziewać reakcji konkurencji, 
jak wówczas, gdy Procter $z Gam- 
ble opublikował w prasie ogłosze- 
nie reklamowe Ariela, w którym 
przedstawił wyniki badania sku- 
teczności Ariela i Dosi. Była to od- 
powiedź na hasło „po co przepła- 
cać, skoro nie widać różnicy”. Róż- 
nice jednak były. Niebezpieczeń- 
stwa tego nie ma, gdy porównuje 
się z niekonkretnym produktem. 
Niegdyś funkcjonowało porówna- 
nie ze „zwykłymi proszkami”, ale 
co to za osiągnięcie — być lepszym 
niż przeciętniak. Teraz porównuje 


fu 
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się z „wiodącymi na rynku marka- 
mi”, choć oznacza to jednocześnie 
przyznanie się do tego, że nie jest 
się liderem. Sprytnie zastosował tę 
sztuczkę Duracell mówiąc, że „dzia- 
ła zdecydowanie dłużej”. Od czego? 
W domyśle były inne baterie na 
rynku, ale nikt nie poczuł się w obo- 
wiązku odpowiedzieć. 

Reklamy uciekają się do sposo- 
bów znanych już starożytnym 
mówcom. Ci ilekroć chcieli sprawić, 
by publika przyjęła za pewnik ja- 
kąś niesprawdzoną kwestię, kamu- 
flowali ją w formie pytania. Podob- 
nie czynią producenci reklam. Gdy 
padnie pytanie: „Dlaczego Polacy 
najczęściej wybierają Apap?”, nikt 
się nie zastanawia, czy tak jest rze- 
czywiście. 

Reklama często mówi tak, by- 
śmy jej nie zrozumieli. Po co? Sto- 
sował to już Sherlock Holmes mó- 
wiąc: „ależ to proste, Watsonie”, 
czym utwierdzał poczciwego dok- 
tora w przekonaniu, że on sam jest 


niesamowicie inteligentny. Jeśli 
nie rozumiemy przekazu dotyczą- 
cego produktu, to znaczy, że pro- 
dukt jest skomplikowany i za- 
awansowany technicznie. Stąd 
wzięły się „regenerujące kremy 
z koenzymem Q10”, stąd „retinol” 
i system „TAED”. Konia z rzędem 
temu, kto powie bez namysłu, co 
to jest „liposystem”. 

Klienta można także przeku- 
pić stosując techniki ingracjacji, 
innymi słowy — przymilania się. 
„Wszystko w Tobie jest wyjąt- 
kowe, począwszy od skóry” — 
mówi spiker, choć przecież nie 
ma pojęcia, do kogo trafi prze- 
kaz. Chcielibyśmy tacy być, 
więc utożsamiamy się z bohate- 
rem reklamy: „L'Oreal — jesteś 
tego warta”, „Twoje rzeczy są 
tak piękne jak ty”. 

Zastosowanie tych sztuczek 
zależy zresztą od tego, czego doty- 
czy reklama. Innego języka uży- 
wa się w komunikatach skierowa- 
nych do młodych ludzi („Gwiżdż 
na pryszcz”), innego gdy zachwa- 
lany jest produkt luksusowy (wte- 
dy chętnie podkreśla się jego mar- 
kę i prestiż sloganami w stylu „Je- 
steś go wart”), jeszcze inaczej 
przemawia się do gospodyń do- 
mowych (mówi się wtedy po pro- 
stu „Biel staje się jeszcze bielsza ”). 
Przed każdą kampanią robi się 
zresztą badania dotyczące języka. 
Czy aby dotrze do grupy docelo- 
wej? Czy grupa utożsami Się z po- 
staciami z reklamy? I czy wpadnie 
w pułapkę, gdy nadawca mówi 
niecałą prawdę. 


Levis 


Cel reklamy: wyróżnić się wśród innych 
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WIEŻA 


Kawałek autobiografii, 

bo ludzie z okolic parafii 
lubią Big Brothera 
nie Orwella, ale z komputera 


ył kiedyś taki czas, kiedy 

myślałem, że nigdy nie 

będę robił tego, czego nie 

lubię robić. Nie mam na 
myśli czynności rutynowych, czy 
jakichś działań, do których jestem 
namawiany godząc się na, względ- 
nie spokojne, życie domowe, a Ssze- 
rzej — społeczne. Chodzi mi o to, że 
myślałem, że nigdy nie będę praco- 
wał dla pieniędzy robiąc to, czego 
nie kocham, czego nie cenię, czego 
nie lubię. Rzeczywistość jednak 
dość brutalnie przypieprzyła mi go- 
łą dupą w pysk. Od miesiąca tyram 
w podziemiach jednego z warszaw- 
skich hoteli zmywając gary, szoru- 
jąc podłogi, sufity, ściany i wszelkie 
inne powierzchnie płaskie. Pracuję 
12 godzin dziennie. Płacą 77 zł za 
taką nockę, czy dniówkę. Niektórzy 
powiedzą, że to nieźle, bo nie wie- 
dzą, że pracuje się maksymalnie 3 
dni w tygodniu — czasem cztery, 
gdy ktoś zachoruje. Taka praca 
jest bardzo odmóżdzająca. Którejś 
tam nocy, na samym początku, 
przyszła mi do głowy myśl, że 
warto by zagrać kiedyś na jammie 
utwór Kazika „W południe”. Pod- 
śpiewywałem go sobie przez 12 go- 
dzin i myślałem, że warto by go za- 
grać z kolegami. Myślałem tylko 
to. Następnej nocy w pracy pomy- 
Śślałem, że nie mogę tak tracić swo- 
jego życia, bo jak na pierwszych 
zajęciach z historii filozofii powie- 
dział mój wykładowca: „Przepra- 
szam, ja nie chcę państwa obrazić, 
ale za sto lat wszyscy będziemy 
prawdopodobnie martwi”. Pamię- 
tam te słowa i będę je pamiętał na- 
dal. Może boję się śmierci, może 
chcę żyć intensywniej. Nie wiem. 
Cały czas przypominają mi się te 
same słowa zapisane na zakładce 
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pamiętnika mojego Ojca i na ścia- 
nie mojego znajomego: „Nie ma nic 
gorszego nad stracony czas — pie- 
niądze można odrobić, czasu nie”. 
Tak nastrojony postanowiłem, że 
skoro zajmuję się tak nieadekwat- 
ną do mojego wynagrodzenia ak- 
tywnością, to będę chociaż rozmy- 
Śślał. Poukładam sobie w głowie: 
prawica czy lewica, bóg czy sza- 
tan, muzyka czy lotnictwo, cywil 
czy armia, dyscyplina czy rozwią- 
złość. Nic z tego. W tej pracy nie da 
się myśleć. Zeby przetrwać 12 go- 
dzin trzeba się zmienić w automat. 
Pogodziłem się z tą myślą. Chodzi- 
łem tyrać dalej, a moje nerwy były 
spokojne. Dopóki któregoś wieczo- 
ra usłyszałem w radiu taki tekst: 
„Kazdy z nas jest w jakimś sensie 
sprzedajną dziwką. Sprzedajemy 
się swojemu szefowi, robimy to, 
czego nie chcemy. Jesteśmy dziw- 
kami”. Te słowa trąciły struny mo- 
ich nerwów, bo uchwyciły moje 
uczucia. Pomyślałem, że jeśli ten, 
kto mówi takie słowa, chciałby 
znaleźć przykład na ich potwier- 
dzenie, to mógłby wskazać na 


mnie. Próbowałem znaleźć jakieś 
intelektualnie zawikłane usprawie- 
dliwienie dla swojego postępowa- 
nia. Powiem, że nawet mi się udało 
i po raz kolejny doszedłem do 
wniosku, że to, jaki świat jest, zale- 
ży od naszego nastawienia. Chodzę 
do pracy nadal, po pracy marzę 
o tym, co by było, gdybym muzyce 
poświęcał tyle czasu, ile temu bez- 
sensownemu zajęciu. Może stałbym 
się naprawdę dobry, może grałbym 
koncerty i zarabiał na tym, co lubię. 
Może kiedyś postanowię, że tak 
właśnie musi być i zacznę tak po- 
stępować. Będę 12 godzin grał, nie 
srał. Może kiedyś uświadomię sobie 
grozę Śmierci — tym bardziej że nie 
wierzę, że coś mnie czeka po dru- 
giej stronie i przestanę marnować 
swój czas tak potwornie. Na razie 
wiem jedno — jak dostanę wypłatę, 
to wezmę z niej 150 zł. Pojadę na 
warszawskie lotnisko Babice, znaj- 
dę pana Oleksiewicza, dam mu ka- 
sę i powiem: „Wysoki lot szybow- 
cem z akrobacjami”. 
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CZAJNIK 


Widziała pani taki czajnik? 


Komputer zamiast zegarka 


Były już zegarki z notesem, kalkulatorem, były ta- 
kie, które można podłączyć do komputera. Ale naręcz- 
ny pecet? Zaprezentowano projekt takiego urządzenia 
przyszłości. Na razie jest spory, dużo większy niż typo- 
wy zegarek, zajmuje niemal pół przedramienia. Możli- 
wości? Spore. Pamięć na karcie SD do jednego gigabaj- 
ta. Wbudowane baterie pozwalają na sześć godzin cią- 
glej pracy. Łączność z innymi urządzeniami zapewnia 
złącze USB, karta WiFi, Bluetooth, oraz nadajnik i od- 
biornik podczerwieni. 


Podążaj za rozmówcą 


Telekonferencja przez internet z kimś, kto lubi cho- 
dzić podczas mówienia, może być uciążliwa dla ogląda- 
jącego przekaz. Wydawałoby się więc, że nic prostsze- 
go, niz skonstruować kamerę, która będzie podążała 
obiektywem za mówiącym. Tylko jak? Ostatnio pojawi- 
ły się dwa rozwiązania tego problemu — jeden z pro- 
duktów, które mają być niebawem dostępne na rynku, 
śledzi poruszający się obraz. Drugi, za pomocą dwóch 
mikrofonów — głos. Praktyka pokaże, który z pomy- 
słów jest lepszy. 


Pudełko na spam 


Wpinasz w przewód specjalne urządzenie i jesteś 
wolny od spamu. Czy to możliwe? Owszem, na rynku 
amerykańskim pojawiło się takie rozwiązanie. Może 
obsłużyć do czterech komputerów, filtruje — według za- 
pewnień producenta — do 99 proc. niechcianej poczty 
i to niezależnie od tego, czy użytkownicy stosują klien- 
ta poczty, czy posługują się tzw. klientem sieciowym, 
zawartym na stronie www. Szkopuł w tym, że także ten 
wynalazek potrzebuje odnawiania oprogramowania. 


Powracają filtry na ekran 


Niebawem zostanie zaprezentowany specjalny filtr 
ekranowy. Nie będzie jednak służył, jak modne niegdyś 
filtry, do ochrony oczu. Będzie chronił obraz, wyświe- 
tlany na ekranie przed wzrokiem ciekawskich. Zdarza 
się, że korzystamy z laptopa w miejscu publicznym. 
Sposobem na uchronienie się przed podglądaczami bę- 
dzie właśnie ów filtr, dzięki któremu obraz widoczny 
jest tylko dla patrzącego na wprost. Zastosowana 
w nim technologia działa trochę jak miniaturowe pio- 
nowe żaluzje, które powodują, że dla patrzących z bo- 
ku ekran wydaje się po prostu czarny. Wielkości fil- 
trów mają być dostosowane nie tylko do ekranu lapto- 
pów, ale również monitorów stacjonarnych. 


Od szefa nie odbieramy 


Producenci telefonów wciąż pracują nad tym, by 
ich produkty były coraz bardziej przyjazne użytkowni- 
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kowi. Istnieją już telefony, które powiadamiają odpo- 
wiednie służby, gdy właścicielowi stanie się coś złego. 
Teraz laboratoria pracują nad innymi pomysłami: ot, 
choćby nad aparatem, który wykrywa, że jego posia- 
dacz jedzie akurat samochodem. Przy gwałtownych 
manewrach telefon nie będzie niepokoił go dzwonkiem. 
Inny pomysł dotyczy komórki, która, dzięki synchroni- 
zacji z zegarkiem na ręku właściciela, wyposażonym 
w czujnik światła i ruchu, nie dzwoni, gdy pogrążeni 
jesteśmy w beztroskim śnie, albo gdy nad czymś inten- 
sywnie pracujemy. Komórka może się też nauczyć, że 
połączenie od szefa odbieramy tylko między ósmą 
a szesnastą, choć wątpliwe, czy szef zechce wykorzy- 
stać taki aparat jako służbowy telefon dla pracowni- 
ków. 


I nie zapomnij o mleku! 


Na rynku — na razie w USA — pojawiło się urządze- 
nie, które... pomaga w dokonywaniu zakupów. Urzą- 
dzenie wyposażone jest w mikrofon i oprogramowanie 
rozpoznające głos, wyświetlacz i drukarkę termiczną. 
Przechowuje listę zakupów i umożliwia jej wydruko- 
wanie z podziałem na kategorie, np. ze zgrupowanymi 
osobno mrożonkami, chemią, pieczywem. Urządzenie, 
jak zapewnia producent, ma zrewolucjonizować wizyty 
w sklepie. Nam na razie musi wystarczyć ręcznie zapi- 
sana lista. 


Nie było potwora? 


Szkocki paleontolog Neil Clark po dwóch latach ba- 
dań jest przekonany, że rozwiązał zagadkę potwora 
z Loch Ness. Nie upolował go jednak, nie znalazł 
szczątków. Stwór był, według niego... słoniem z cyrku, 
który stacjonował nad brzegiem jeziora. 

Badacz uwaza, że widok trąby i części grzbietu pły- 
wającego olbrzyma mogły łatwo wzbudzić w obserwa- 
torach przekonanie, że mają do czynie- 
nia z potworem. Tymczasem to cyr- 
kowy słoń zażywał kąpieli w jezio- 
rze, gdy trupa zatrzymywała się 
nad brzegiem Loch Ness, by zwie- 
rzęta mogły odpocząć. Widok ten 
nasunął impresario- 
wi cyrku niezwy- „ 
kły pomysł mar- 
ketingowy — przy- 
puszcza Clark. W 1933 
roku, gdy pojawiły się 
doniesienia o Nessie, 
Bertram Mills, kierują- 
cy londyńskim cyrkiem 4 
Olimpia, zaoferował niebo- 
tyczną nagrodę dla tego, kto 
pochwyci potwora dla jego cyt- 
ku. Oferta zyskała międzynarodo- 
wy rozgłos. 
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./ .. INNE SrOŚRÓD WAŻ 
=. MAJĄ T KOLEI LENIĄCE, 
DROGOCEMNE, ILOTE RUHC, 

A TO" JEST HIESPRAWIEDLIWE NI 
GLATEG O TEŻ TOSTAMIECIE GSTRITYŻONE ! 
E TEJ ŻE WEŁNY, KTÓRA HASTĘPFHIE 
TOSTANIE SFRIEDANA HA FOŻYTEK MÓJ 
I GAŁEGO WASTEGO STACA | 
ABT BOLO SFRAWIEDLIWIE, 
BÓQ HAJWAŻMIEJSIE JEST 
ABT STADO BYŁO 

SCHIDAĄRNE | 


ALE TYM 
TAJMIEMY SIĘ 


JUTRO RAKO, 
A TTMCIASEM 
ŃFIJCIE EFOKOJNIE 


I HIE LĘKAJCIE, SIĘ 
JEŚLI TYLEG MACIE 
£TYSTE SUMIENIA... 
DOBRANOC 
MOJE DROGIE. 


--. HADSZTEDŁ 
"A CEA3S ROTLICITENIA I 
-_ NIEKTÓRE I WAS SĄ FARBOWANME I 
NIEKTÓRE MAJĄ CIARNĄ FRIESIŁOŚĆ, | 
A IHNE HADAL FÓG BIAŁĄ WEŁNĄ 
5KRYWAJĄ SWE CIARME FOCHODZENIE | 
-.. DLATEGO TEŻ WSTYSTKIE LOSTANIECIE 
SOŁLIOMIE UMYTE, A TE KTÓRE OKAŻĄ 
SIĘ CTARNE NIE OMINIE KARA I 
BO TAK HAKATUJE FRAWO I 
SPRAWIEGLIWOŻĆ I 


HEJ GTARY 
C©© ROBRIMHVW IF 


= JAK OH CHCE » 

k MAE CYPITOLIĆ HA FERCH 
I ZORIE ZAROBIĆ NA NASZEJ 
WEŁNIE, TO JA GO PITOLE I 
NIECH SE GAM ITAROMI I 
TAWIIARAY W ALPY - TARA 
STANUJĄ ELOTE OWCE 


POD 


3/2006 


IMPERIUM KWITNĄCEGO WIŚNI 


ALE © ROWIHY 7 
BG OH JUTRO BĘDZIE 
NAS MTŁ, A MII TĘ 
CZARNE MIEJSCAMI 
WYCHOBZI... 


TAM = 
I G© HAM ZROBI 
IA TÓ, ŻE KIEDYŚ 
BYLYŚMY CZARNE 7 


MIE WIEKI, 
ALE EŁOTE JUŻ 
SHYRNĘLY W ALPY... 
BLA HAS TEŻ BY SIĘ 
TAM ZHALAZEC 
BPOKOJNE 
MIEJSCE 
|, MMM... MO ELOTE „I NIE PODOBA MU SIĘ, 
SĄ NIE GŁUPIE, MIĘĆ TG ŻE FRÓBUJEMY TERAZ ŻYĆ 
FEWMIE HAJLEPSZE WYJŚCIE siĘ JAK WORMALNE BIAŁE OWCE, 
rk TO MQŻE PREED 


„ALE SKORO JEMU TAK i WYRUSZENIEM W DROGĘ 
PRZESZKADZA, ŻE KIEDYŚ fe" 1 POKAŻEMY MU PRAWDZIWE 
BYŁYŚMY CZARNE. ! CIARNE OWCE -. 


NASTAŁ RANEK... 


6h MASE MA MYŚLI 


FAMIĘTASZ TEGO WILKA... 


Za ZŁE BKE 
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u KBIECYWAŁEŚ HAM 
SPRAWIEDLIWOŚĆ, A KIEROWAŁEŚ SIĘ 
JEDYNIE WŁĄSEAĄ KORTYŚC HA 


GBIECYWAŁEŃ HAM ZB ÓWKAMIE 
MIEDATYCH Z KODATYMI, A JESTEŚMY 
TAK KAMO BIEDNA JAK BYLIŚNTĘ TYLIĘGD 
ŻE NIE MA JUŻ WŚRÓD HAS BOGATYCH... 


OBIECYWALIŃ MAM FRAWU, 
A JEGYNE FRAWO, JAKIE HAK TAPEWHEŁEŚ, 
| Ta FRAWO BELUNGLL.. 


MIELIÓNTĆ EOFĆ BOLIWARNI, 
A STALIŚMY SIĘ BEFARGWNĄ, 
SZARĄ MAĄ... 


LOBBOÓBE*T I DOJOUNE 
WALEICI AOZMAAŻAMNKA, 
| A SPFROÓWANCIŁEŻ KA NAS 
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